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I M A Ł  GLIŃSKI W  WIĘZIENIU
W SPOM N IEN IE HISTORYCZNE

z powodu obrazu p.  M illera, znajdującego się na 
Wystawie Sztuk Pięknych w Warszawie.

(D alszy ciąg).

U sunąw szy  kniaź Gliński od  b o k u  k ró lew skie­
g o ,  wszystkich sobie niechętnych, n iebezpiecznych  
ro d em  i bogactwem w yzuwszy z u rzędów  i g o d n o ­
ści, m ając zabezpieczoną w ładzę n ad  ca łą  L i tw ą  
w razie śmierci królewskiój , m ó g ł  zaiste pan  tak 
przem ożny  i tylu obdarzony  naby tkam i cywiliza" 
cji, zam arzyć o czemśić więcej, j a k  o p ierw szych , 
a  choćby i najpierwszych d y g a  i ta rs tw a ch  L itw y  
lu b  K orony .  Nie ma też wątpliwości,  że o d erw a­
n ie  L i tw y  z Rusią i potem udzieln e zapanowanie 
n ad  niemi, było  celem marzeń i dążności pana 
M ichała; ale w planach sw ych  p rze rachow ał się, 
bo  oparłszy  wszystko na zdoby tych  ła skach  u  cho­
reg o  k ró la  A leksandra ,  zapom nia ł  że dni tego są

już  bardzo  nieliczne, i że ci panowie, k tórych p rzy ­
cisnął tw ard ą  ręką  zyskanój przez siebie władzy, 
zwrócili się do  bra ta  królewskiego Zygm unta ,  
p rzyszłego m onarchy  Polski, k tó ry  nie będzie pa­
t rzy ł  obojętnóm  okiem na jego zabiegi i działania, 
l o  też gdy  z dn ia  18 na 19 S ierpn ia  roku pańsk ie­
go 1506, na zam ku  dzw on pogrzebow y zwiastował 
sm utną w iadom ość o śmierci k ró la  A lek san d ra ,  
pomyślność G lińsk iego  zdaw ała  się w stępować do
g ro b u  razem  z ukoronow anym  je g o  op iekunem .__
P rz e d e  wszystkiem J a n  Zabrzezińsk i oznajm ił m u, 
że z ostatniej woli zm ar łego  k ró la  i z rozkazu  p a­
na Z y g m u n ta  J a g ie ł ły  te raźnie jszego wielkiego 
księcia Litewskiego, uw oln iony  został od sp raw o ­
wania u iz ęd u  M arsza łka  nadw ornego  Litewskiego, 
a  następnie polecono mu opuszczenie sk rzyd ła  
zamkowego k tóre  zajmował. W k ró tc e  po tem , gdy  
g iz m o t  dział i odgłos dzw onów  zwiastował W ilnu  
p izybycie  do stolicy L i tw y  Z ygm un ta  Jag ie ł ły ,  
p iz y sz ły  m o n a rc h a  witając z uprzejmością i pow a­
gą wszystkich przedstaw ia jących mu się panów 
i d y g n i ta r z y , tylko jed n eg o  Glińskiego przyją ł 
w ponurem  m ilczeniu  i potem obrócił* się z łaska- 

i wemi słowy do tych, co po nim następowali. Gliń-
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ski n iezrażony tem, i m ając  nadzie ję  p rze b łag a n ia  
zagn iew anego  króla , s ta ra ł  się ciągle o zbliżenie 
do je g o  osoby, i w tym  celu  zg rom adziw szy  ze 
swoich dób r  i zam ków  wielką liczbę zbro jnych  lu ­
dzi, s tanął z niemi w o rszaku  m a jącym  to w arz y ­
szyć królowi w pod róży  do K ra k o w a .  O kazałość  
p rzem ożnego  m agna ta  dodająca  b lasku  dziedz icz­
nym  krajom  Zygm unta ,  w p ły n ę ła  pom yślnie  i na  
usposobienie króla  dla G liń sk iego ,  ale n iechęć c a ­
łej możniejszej klassy narodu ,  z k tó rą  kn ia ź  ze r ­
wał zupełnie s tosunki, popsu ła  wszystko, i o d e r ­
wała od niego niemal wszystkich zajmujących 
wyższe s tanowisko w kra ju .

A  złe s ta ło  się przez  to wielkie, bo nie ty lko  po ­
zbawiło Polski usługi dobrej g łow y  i dzielnej sza­
bli, ale naw et zw róci ła  j e  na  je j  szkodę. Gliński 
bowiem niezawodnie, jeżeli za życia k ró la  A le ­
ksand ra ,  roił p lany udzielności, to po śmierci k r ó ­
lewskiej, pozbył się ich zupełnie, i ca łą  obrócił 
dążność do zyskania  łask  króla Z ygm unta .  Z tąd  
to poszło ściąganie zbro jnych  hufców do wileń­
skiej siedziby Glińskiego, aby  now em u m onarsze 
pokazać  naocznie swą siłę i dostatki,  k tórem i po ­
g ard z ać  nie godziło  się; z tąd  pomimo niechęci 
Z y g m u n ta ,  ciągłe wciskanie się na  pokoje wileń­
skiego zam ku, aby  zwrócić na siebie u w agę  m ło­
dego księcia; z tąd  nareszcie posz ło  owe świetne 
wystąpienie w p o d ró ży  króla do K rakow a,  mile 
i chętnie przez n iego przyjęte.  S łow em  Gliński 
niczego nie szczędził, d la odzyskania dawnej wzię- 
tości i znaczenia, a opiera jąc znow u wszystko na 
królu , panam i K o ro n y  i L i tw y  pom ia ta ł  zby t  p o ­

gard liw ie  i wszędzie im okazyw ał wyższość, czego 
oni natu ra ln ie  zn ieść  nie mogli. Z tą d  nienawiść 
n ieprzejednana z dn iem  k a ż d y m  wzrastała; z przy- 
m ów ek  w k tó ry ch  nieżałowano ję zy k a  w net p rzy ­
szło do szabli, i z tego w p rę d ce  w yrodziła  się wal­
k a  na śm ierć u ko ń czo n a  rzeczywiście śm iercią  obu 
stron walczących.

Z na jzapalczyw szych  w gniewie i najzawzięt-  
szych w nienawiści by ł  pan J a n  z Z ab rze g ó w  wo­
je w o d a  T rock i.  G d y  bowiem rzucone oskarżenie 
n a  Glińskiego p rze d  Z ygm untem , zaraz po p rz y ­
byciu do W ilna ,  o zam achy  przeciw  tronowi nie 
p rzyn ios ły  kniaziowi żadnej szkody; gdy  zdawmło 
się że gn iew  króla przem ija  i G liński stanie w kró t­
ce n a  p rzyna leżnem  mu w  kra ju  s tanowisku; w te ­
dy  niechętni na nowo podnieśli głowy, a pan J a n  
Zabrzezińsk i,  z k tó ry m  kniaź ustawicznie szuka ł  
k łótni,  ponow ił sk a rg ę  i zaniósł j ą  nie tylko p rzed  
tron ,  ale naw et p rz e d  zg rom adzen iem  panów rad  
i stanów’. K ró l lękając  się zaczepiać p rzem ożnego  
lenn ika ,  rozstrzygnien ie  oskarżen ia  od łoży ł do g e­
nera lnego  sejmu, a coraz niechętniejszym p o k az u ­

ją c  się d la G lińsk iego , ods tręezy ł od n iego wszys­
tk ich  niemal panów  i szlachtę, licznie go p rzed ­
te m  o taczających . P oznaw szy  t ru d n e  swe poło­
żenie, G liński zły i niemal wściekły, opuścił K r a ­
ków , a zam ieszkaw szy  u7 W ilnie , dom swój p rze ­
m ienił  p raw ie  w fortecę, na w ały  zatoczył działa, 
n a p e łn i ł  go ośm iuset żołnierzam i p ilną dzień i noc 
o dbyw ającem i wartę ,  k ażdego  w chodzącego  i wy­
chodzącego  p o d d a w a ł  pilnemu badaniu ,  a kiedy 
j e c h a ł  do m iasta  albo do zam ku, to zawsze tow a­
rzyszy ło  m u  więcej niź dw udzies tu  szlachty i p ięć­
dziesięciu na żo łdz ie  u trzym yw anych  jeźd źcó w .—- 
W ślad za swoim p rzew ódzcą ,  wojsko które pan 
M ic h a ł  śc iąg n ą ł  b y ł  około miasta, n ap a d a ły  na 
wioski należące  do w’ojewody T rockiego , i p o p e ł­
niały bezpraw ia  i swawole, ja k  g d y b y  w k raju  nie­
przyjacie lskim . P a n  z Z ab rzegów  napaść  odp łaca ł  
napaścią , i k rew  bratn ia  p raw ie  codziennie p łynę ła  
po ulicach Wilna.

P rz e d  pow ro tem  jeszcze  z K ra k o w a  do Wilna, 
G liń sk i  ż ą d a ł  m ożności uspraw ied liw ien ia  się ze 
z rob ionych  sobie za rzu tów  knueia  niebezpiecznych 
spisków przeciw  krajow i,  i w tym celu udał  się do 
k ró la  Z y g m u n ta ,  lecz temu co poufale z A leksan ­
d re m  przebyw ał,  wnijście naw e t  na  pokoje kró lew ­
skie zabron ionem  zostało. T a k  ciężko up o k o rzo ­
n y  G liński,  chw ycił  się je szcze osta tn iego środka  
p rze jed n a n ia  gn ie w u  królewskiego, i ruszy ł w po­
d róż  do B u d y  do W ład y s ław a  Ja g ie ł ły  króla W ę ­
g ierskiego i Czeskiego, a b ra ta  k ró la  Z ygm unta ,  
aby  go upros ić  o pośredn ic tw o  i wstawienie się do 
polskiego m onarchy . A le  i to nie w yw arło  ż a ­
dnego  skutkn , n iechęć Z y g m u n ta  podsycana  za­
biegam i m agna tów  pozostała w  je d n e j  mocy i G l iń ­
skiego p o p c h n ę ła  na d rogę rozpaczy. W  p ow ro ­
cie prze to  do W iln a  z B udy ,  G lińsk i  objeżdżając 
d o b ra  i zam ki swoje, szczególniej około D n ie p ru  
położone, rozkaza ł  w arow nie  poprawiać, zaciągać 
now e żołnierstwo, opa t ryw ać  je  w żywność, ry n ­
sztunki w ojenne  i wszelkie po trzeby ,  bo ja k  po ­
wiadał, n ie  t rzeba  ufać nieprzyjacielowi, i m ożna 
zawsze lękać  się jego w targnien ia  z tej s trony .— 
C zynność ta jeszcze większe podejrzenie rzuc iła  na 
G lińskiego, a k iedy po powrocie z W ilna  ponowił 
na legan ia  o oczyszczenie swojej s ła w y  z o skarże­
n ia  o zb rodn ią  majestatu, daw ano  m u zawsze j e ­
d n ą  odpow iedź ,  że król ma ważniejsze sp raw y  do 
zała tw ienia,  i że ty lko do je n era lnego  se jm u nale­
ży  w yrokow ać  o przewinieniach podobnego  r o d z a ­
ju .  Zniecierpliwiony Gliński postanow ił je szcze  
użyć  osta tn iego środka, i k iedy  król Z y g m u n t  wy­
je ż d ż a ją c  do  K rakow a, miał s ia d a ć  do powozu, . 
p rzy s tą p i ł  tuż do niego i u jm ując  rękę królewską 
b ła g a ł ,  ażeby mu raczy ł dozw olić  wytoczyć swoją



spraw ę i oczyścić s ławę z po tw arzy  na niego r z u ­
conej. A le m onarcha  z gniewnem  spojrzeniem, 
w ysza rpną ł  m u  poryw czo  rękę  i rzek ł m ocnym  
głosem:

—  O to  macie odpowiedź, panie m arsza łku  na­
dw orny . O dwołujecie  się do naszej sprawiedli­
wości, ale strzeżcie się j ą  obudzić, bo niech nam 
tak  B ó g  dopom oże i święte J e g o  słowo, że sp ra ­
wiedliwość nasza znajdzie w innego i potrafi go u-  
karać.

W ówczas pan M ichał nie m ogąc  pow strzym ać 
się w gniewie, u ją ł za  p łaszcz królewski i zawołał 
głośno.

P oprzyaięgam  wam miłościwy królu , chrońcie 
mnie p rzyw odzić  do ostateczności, czego m ogliby­
ście i sami i j a  żałować.

K ró l  żadnej ju ż  na to nie dał odpowiedzi, wy­
r w a ł  płaszcz i szybko wybiegł z pokoju.

W sze lka  więc nadzieja uzyskania  sprawiedliwo­
ści zn ik ła  bezpowrotnie, i G liński zobaczy ł się n a ­
raz  nie tylko opuszczony od dw oru, ale nawet 
w nienawiści całego narodu , nie m ogącego znieść 
d u m y  p rzem ożnego  m agnata .  N iesnaski zatem 
czekały  ty lko najmniejszej sposobności,  aby się j 
p rzemienić w pożar, co m ia ł  p rzy n ie ść  wieczystą 
h ańbę  zwycięzcy z pod K iecka .  W k ró tc e  zna tazł j  
się powód do tego.

W  sam dzień świąteczny O czyszczenia P a n n y  
M arji  w W ilnie by ł  j a rm a rk .  Gliński z orszakiem ! 
p rzy jechaw szy  na ta rgow isko  końsk ie ,  zw rócił  i 
szczególną uw agę  na p ięknego ru m ak a  arabsk iego , 
i chciał go nabyć dla siebie. Ż y d  właściciel k u ­
piec z B rodów , oświadczył, że koń ten przed  chwi­
lą został p rzedany  M arsza łkow i wielkiemu L i te w ­
skiemu Zabrzezińsk iem u za dwieście czerwonych 
złotych. Gliński dowiedziawszy się o tern, uśm ie­
chnął się z p o g a rd ą ,  jakby  z radośc i,  że znalazł 
sposobność dokuczenia sw em u na jw iększem u w ro ­
gowi i szepnąwszy: „ I  na cóż tak piękny koń p r z y ­
da  się s ta rem u Z ab rzez iń sk iem u ,” polecił kupcow i 
ofiarować podwójną za konia  sum m ę. A le  p rzy  j  
koniu  sta ł szlachcic dw orzanin  p ana  Zabrzez iń -  
skiego, i stanowczo oświadczył,  owijając cugle na  j  
r ęku ,  że konia  jako  własności sw ego pana n ikomu 
nie wyda, nawet kniaziom z ca łego  świata, a tym 
bardziój kniaziowi Glińskiemu. D u m n y  m agnat 
w miejsce odpowiedzi kazał kupcow i wręczyć 
czterysta dukatów, i p rzysunąw szy  się bliżej dw o­
rzan ina pana z Z abrzegów , rzek ł  rozkazującym  
tonem.

„ N o !  precz wasalu od mego kon ia .”
Szlachcic pow strzym ując sp ina jącego  się ru m a ­

ka, lewą ręką nasunął czapkę na czoło, i odrzek ł 
śmiało.

—  „ P r a w d a  że je s tem  wasalem, ale wielkiego 
księstwa tak  jako i wy. W am  zaś jestem równy 
ro d em  szlachcic k tó rem u  nic n ie macie do rozka­
zania. Patrzcie więc sobie innych  k o n i ,  a tu nie 
róbcie żadnych  sw arów .”

Gliński dał  znak  i kilku z jego  o rszak u  rzuciło  
się na  śmiałego szlachcica z d o b y te m i  szablami.—  
Z tąd  powstał tum ult,  ale w tej chwili p rzybieg ł 
cw ałem  w kilkanaście koni sam pan Marszałek 
wielki Zabrzeziriski. i rozpoznawszy pow ód zaniię- 
szania, zw rócił  się ku G lińskiemu, i z płomienie- 
jącem  od gn iew u okiem rzekł:

„ i o  więc wy jesteście panie Giiński, co na­
ruszacie spokojność stolicy i nie lękac ie  się sięgać 
po cudzą  własność.”

„Ter, koń do mnie należy, od rzek ł  Gliński 
z po n u ry m  gn iew em , a z waszym  s łużalcem  tak 
postąpiłem , ja k b y m  rad  postąpił  i z p an e m  jego.” 

„  W ięc powiadacie, że koń do was należy, od ­
par ł  Z ib rze z iń sk i  ze wzgardą ,  nie, zapraw dę!  tak 
zły  los nie powinien  spotykać d o b r e g o  konia, aż e ­
by miał nośtć was po d rogach  k tórem i chodzicie. 
J a  też nie pozwolę na to, boście mnie podkupili.’ 

I  rzek łszy  to, dobył pistoletu z olstry  u siodła, 
dał z niego ognia, a sz lachetny zw ierz w o g ro ­
m nym  skoku  z roz trzaskaną  g łow ą padł na  ziemię 
bez życia.

Gliński wściekłym zblad ł  i k rz y k n ą w sz y :
„ Z a  zn iew agę tę, w net mi zapłacisz nikcze­

m ny starcze, ’ z dobytą  szablą rzuc i ł  się k u  orsza­
kowi J a n a  z Z abrzegów . Z o b y dw óch  stron b ły ­
snę ły  m ordercze  żelaza, bój miał się rozpocząć, 
g d y  nagle  rozległ się g łos  dzw ouów  kościelnych, 
i pokazały  się t łum y  ludu  z b ia łem i chorągwiami, 
poprzedzając  p rocessją  duchow ieństw a na czele 
której z k rzyżem  w ręk u  pos tępow ał powszechnie 
szanowany W ojc iech  T a b o r  b iskup Wileński.—- 
I  w jednój chw ili '  poszanowanie religijne zw ycię­
żyło , ro zg o rza łe  se rca  zemstą i nienawiścią p r z y ­
cichły, zeskoczono z koni, pochow ano szable do 
pochew', i z odk ry tem i g łow am i,  ukorzeni p rzed  
świętym ob rzę d em ,  obadw a orszaki po łączy ły  się 
z posuw ającym  się i śpiewającym nabożnie tłumem.

(d. n.J

S K R Z Y P E K  W  S Z A L E Ń S T W I E

(D e  muzyki).

W ezm ę ja sobie zielonśj lipki,
I  z niój g ło siste  wykleje skrzypki,
I  zagram na nich sobie samemu,
A  pieśń po św iatu  pójdzie całemu.



Choć mówią ludzie, że pieśni plączę,
Żc ile zacznę, żadnej nie skończę,
Lecz to złośnicy i zazdrośnicy,
Jam  pierwszy grajek w tej okolicy.

Chłodem i głodem  przymarłem czasem,
B o lasem , borem, borem i lasem  
Szedłem przez puste życia bezdroże,
T o za w łóczęgę mają mnie może.

I  z mojej biednój lepianki ściany 
N ocą deszcz św iszczę z gradem zmieszany 
T o może dzikie burzy tój dźwięki 
T ak rozstroiły moje piosenki.

B yło  inaczej, oj tam na błoni
Gdzie b łyszczą kwiecie w cichej ustroni,

B yłem  szczęśliw y, ale w rozkwicie 
Pow iędły kwiatki, zamarło życie.

I  jeszcze, jeszcze, ach cóż tam jeszcze?
T ak, jam zapomniał pieśni me wieszcze,
Lecz nie zginęła piosnki tej siła,
T ylko się  w duszy mojej uśpiła...

0  Boże, Boże! wielki mój B oże,
Niechaj mi łaska Twoja pomoże
1 niechaj duszę mą nspokoi
Do sfer niebieskich pieśń tę dostroi.

Jan Prusinowski.

*
*  *

C hociaż ju ż  p rz e sz ły  Św ię ta  Z m artw ychw stan ia  
P ańsk iego ,  i idąc za przyję tym  zwyczajem kron i­
k a rz y  tygodn iow ych  całego świata, w ypada łoby  
cóś W a m  napisać j a k  dnie te uroczyste  W a rsza w a  
p rzepędziła ,  ale w je d n o s ta jn em  życiu  naszćtn tak  
chwile te m ało  się od innych  w yróżniły ,  że do g a ­
w ędy  praw ie  żadnego  nie dają  m aterja łu .  W  P i ą ­
te k  i w S obo tę  pobożni przeciągali od Kościoła do 
Kościoła, zw iedzając g ró b  C h ry s tu sa  Pana: w Świą­
tyniach pośród ciszy i milczenia organów  i dzw on­
ków , słychać ty lko by ło  nabożne westchnienia, 
szept cichój modlitwy, s tąpania  pie lgrzym ów  po 
kam iennych  flizach, i dźwięki pieniężnych ofiar 
sk ładanych  n a  tace  chrzcśejańskiego miłosierdzia. 
W  sam e Ś w ię ta  K o śc io ły  nape łn i ły  się t łum ami 
pobożnych ,  a potem  W a rsz a w a  ciesząc się p rz e ­
śliczną pogodą i w iosennem  praw ie  ciep łem  p rz y ­
stąpiła  w ro d z in n y c h  kó łkach  do spożycia s ta ro d a ­
w nym  zwyczajem  przygo tow anego  święconego, 
k tó re  w skrom nej zastawie bab, placków, szynek 
i k ie łbas  s tro jąc  stoły, czekało ze szczerą gościn­

nością n a  przybyc ie  pok rew nych ,  przy jació ł i zna­
jom ych.

1 tak  w ciszy p rzesz ły  nam  Święta, a ub ie g a ją ­
cy ty d z ień  p o w o ła ł  znow u W a rsz a w ę  do zw yczaj­
nej p racy  i krzątaniny.

P rz e d  Świętami jednak  miał miejsce fakt nader  
u roczysty ,  se rdeczny  i rzew ny zarazem; którego 
milczeniem pokryć  się nie godzi. B y ło  to we Ś ro ­
dę dnia 1 Kwietnia. A rtyśc i  d ram a tyczn i  tea tru  
W arsza w sk ieg o  mając na pamięci, że w dn iu  tym 
je d en  z ich kolegów, pan J a n  Królikowski kończy 
lat 25 ciężkiej, mozolnćj i n iewdzęcznej s łużby  a r ­
tystycznej na deskach tea tru ,  postanowili złożeniem 
życzeń  dać mu dowód swej pamięci opartej na sza­
cu n k u  i przyjaźni.  P o d  pozorem mającej się od ­
być p róby , wezwany do teatru  u lub iony  przez pu ­
bliczność Ju b i la t ,  nad  swe spodziew anie, zasta ł ju ż  
w szystk ich  zg rom adzonych  kolegów, a  g d y  zdzi­
wiony chciał zrobić zapytanie o objaśnienie p o w o ­
du  tak  licznego zebran ia ,  z rękami wyciągniętemi 
do szczerego ucisku otoczono go do koła, a pan 
J .  Ja s iń sk i  za s łużony  a r ty s ta  sceny  W arszaw sk ie j ,  
t łum acz  i au to r  wielu sz tuk  g ry w a n y ch  w teatrze , 
zadek lam ow ał wiersz nas tępujący swego utworu, 
ja k o  w yraz uczuć ca łego g ro n a  artystów.

D ziś ćwierć wieku, jak wszedłeś na artysty pole,
Z wiedzą, że dajesz życie pracy i nauce,
I  łam iąc się  z trudami, przeciwności, bole,
Ukochanej sercem, poświęciłeś sztuce!
W rodzony talent, duszy ogień św ięty,
Spotężniał w T obie, walką rozwinięty;
Słuchaczy sta ł się  zachwytem,
D la Ciebie drogą do sławy,
Dla Sceny Polskiój zaszczytem,
Dla fcłodszej braci przykładem:
By w grze sumiennój i prawój 

W  poczuciu piękna sztuki, szła za Twoim śladem.

N astępnie p. J .  C hęcińsk i a r ty s ta  zarazem  lite­
r a t  i p isarz d ram a ty cz n y  o dczy ta ł  prozą stosowne 
p rzem ów ien ie  do Ju b i la ta ,  ja sno  w  nióm p rzedsta­
wiając wszystkie zaw ody kolce i dolegliwości przez 
jak ie  p rzechodząc Solenizant,  doszedł wreszcie do 
uznania  ziomków, szacunku kolegów, i tej nie spo­
żytej zasługi, że p racą ,  poświęceniem oddan iem  się 
zupełne in  sztuce, nie zm arnow ał ta lentu ,  jak im  go 
B ó g  obdarzy ł ,  i zużytkow ał go  n a  korzyść  ojczy- 
stój ziemi. Zaiste, zas ługa  to niemała; zakulisowe 
ścieżki, to dn ieprow e progi dla n ie jednego ta len tu  
o m ałym  harcie duszy, p. J a n  Kró likow ski wiele 
ich ju ż  szczęśliwie przepłynął,  a choć nie dosta ł  
się jeszcze na obszar  morski,  ale m am y nadzieję 
że czas i tego dokona, i ta lent p. K rólikow skiego
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nowym zajaśnieje blaskiem, witany grzmotem o- 
klasków i radosnym odgłosem tysięcy zachwyco­
nych widzów. Życząc z serca jak najprędszego 
spełnienia tych nadziei, z artystycznego pola na 
któróm słowo tak potężnym bywa działaczem, 
przejdę na pole pędzla zasilającego coraz nowemi 
pracami wystawę krajową sztuk pięknych. Nie 
wdzierając się jednak na stanowisko poważnego 
krytyka, najczęściej brzękiem słów próżnych, szpi­
kowanych technicznemi wyrażeniami, mamiących, 
krótkowidzących, i łatwowiernych, zrobię malutką 
uwagę tyczącą się wyboru przedmiotów, o czem 
już  po razy kilka głos podnosiłem.

Ponieważ sztuka jest niejako uplastycznieniem 
myśli pewnej, więc we wszystkich utworach czy 
pędzla, czy rylca, myśl ta stanowi ich duszę, 
a zmysłowa powłoka jest tylko wyrazem, środkiem, 
objawu jej na zewnątrz. Myśli więc w obrazie 
wcale za podrzędną rzecz uważać nie należy, i 
wartość jego nie tylko stanowi praca pędzla choć­
by kierowanego ręką najpotężniejszego genjuszu, 
ale i wybór myśli, którą malarz przedstawić na 
płótnie postanowił. Kiedy więc myśl ze sztuką 
razem idą w parze, tu im myśl ta jest piękniejszą, 
zacniejszą i szlachetniejszą, tym i obraz będzie mil­
szy i piękniejszy, tym więcój odpowiadać będzie 
przeznaczeniu sz tu k i , której zadaniem jest kształ­
cić i podnosić ducha ludzkiego. Tymczasem ma­
larze nasi i nienasi zupełnie zdają się zapominać
0 tóm wzniosłem przeznaczeniu sztuki, i powię­
kszaj części to, co w pamięci ludzkiój zaginąć po­
winno jako szatańskie, nieludzkie i zbrodnicze, co 
jest hańbą i poniżeniem godności natury ludzkiej, 
biorą za temata do prac swoich jakby  dla złości, 
trzeba starania i zachęty, żeby rosła, rozwijała się
1 potężniała.

Uwagę tę mogącą być uważaną przez wielu za 
nieuzasadnioną nasunęły mi świeże doniesienia 
gazet o obrazach p. Piloty Gallejt niezmiernie 
chwalonych przez wszystkich zagranicznych znaw­
ców'. Pierwszego z nich praca przedstawia krwio­
żerczego Nerona na ruinach płonącego Rzymu. 
Spraw ozdaw ca dodając o nim wiadomość powiada, 
że obraz ten obwożony po Niemczech i na wysta­
wie w Londynie tłumy ściągał widzów, co tak prze­
rażający wystawia kontrast, tak silnie przemawia 
wiekuistą boleścią męczeństw, przeciw* której staje 
zaskrzepła  obojętność pychy, depczącej ruiny, gru­
zy, ludzi, z niezbłagalnóm uczuciem jakiegoś fata­
lizmu. Orszak N erona wśród tych zgliszcz, rodzina 
chrześcjańska z rezygnacją przyjmująca śmierć
męczeńską  wr oddaleniu łuna pożaru, osłupiałe
twarze orszaku tego tryumfatora, artystyczna ca­
łość kompozycji zimnym przejmują dreszczem.

Obraz drugiego artysty przedstawia morowe 
powietrze w Tournay, zapewne znów widza przej­
mujący strachem. Dreszczem i strachem karmić
dusze przez oozy wybaczcie, ale przyznam się
W am  z całą otwartością, że nie mogę pojąć przy­
jemności ztąd doznanój. Szkoda na to talentu 
a nawet czasu i atłasu. U  nas mamy otrucie Bony, 
śmierć Barbary, Gliński w więzieniu, zmarłą U r-  
szulkę Kochanowską, dawniej pokazywano nam 
Katona wydzierającego sobie wnętrzności, i inne po­
dobne, wybiegła mi obecnie z pamięci, i chwalono 
je, oglądano, rozpisywano się po gazetach, zapomi­
nając, że czem w literaturze styl i obrobienie, tem 
w malarstwie rysunek, pędzel i farby; że jak 
w pracy litcrackiój myśli dążność dzieła są rzeczą 
najgłówniejszą, tak i w malarstwie to samo; wre­
szcie jak  na pisarza opisującego same zbrodnie i 
okrucieństwa, powstanoby chórem i łajano o psu­
cie serca swych czytelników, tak samo w malar­
stwie obieranie za temata nieboszczyków trucicie­
li, samobojcow, okrutnikow, zniszczenia morowe 
i t. p. jest skażeniem gustu, i rzeczą równie godną 
wielkiój nagany. Dlaczego jednak tak się dzieje? 
dlaczego malarze prawie powszechnie grzeszą wy­
borem przedmiotów? otóż jak  mnie się zdaje, dla 
tego, że łatwiej narysować trupa, którego każdy 
szpital dostarczy, jak  żyjącego człowieka: że ła­
twiej przedstawić na płótnie niezwykłe wykrzywie­
nie twarzy z boleści, pasowania się ze śmiercią, al­
bo szatański wyraz twarzy nikczemnika, jak  szla­
chetne poruszenia duszy żyjącego człowieka. Hi- 
storja podobnych tematów przedstawia niewyczer­
paną liczbę, a jeżeli ujmuję się za niemi, to jedynie 
w gorącój chęci, uszlachetniania i podnoszenia du- * 
szy moich rodaków, nie tylko nauką, ale i pędzlem 
i dłutem, słowem wszystkiem, co tylko do tego po­
sługiwać może. Czy zaś sztuka tworząc powyżój 
nadmienione obrazy, wypełnia wzniosłe swe p o ­
słannictwo, zostawiam to sądowi moich Czytel­
niczek.

S Z A R A D A .

Pierwsza rzeka, ztąd daleka,
Lecz nie struga, ale druga,
W  alfabecie, o tern wiecie,
Trzeci wsteczny, pokarm mleczny,
Wszystek trudzi, wszystkich ludzi.

A. T.
(Znaczenie przeszłej  Szarady.— Potrios).
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W raz  z Kwietniem wiosna rozpoczęła się na do­
bre, w miejscu kapeluszy aksamitnych pojawiają 
się coraz częściej nie tylko jedwabne ale nawet 
tiulowe i krepowe kapotki. Na okrągłe kapelusze 
słomkowe, nie nadeszła dotąd pora, ale widzieiny 
już sprowadzone ich modele do pierwszych mamt- 
zynów naszych. U  pani Klementyny, widzieliśmy 
między innemi, marynarskie kapelusze, z główką 
nizką, podłużną, i opuszczonem rondem; inne zwa­
ne koisykańskie, po bokach odwinięte do góry. 
z główką dosyć wysoką. Kapelusiki Alboni, ma­
łe, okrągłe, z rondem rozszerzonem z przodu, 
a zwężonem z boków, bardzo właściwe dla mło­
dych panienek; nakoniec Hugonotki z wysoką 
g ło w ią ,  i wązkiem rowneni na trzy pałce rond- 
kiem, te ostatnie najmniój nam się podobały.— 
W ogólności okrągłe kapelusze, okładają aksami­
tem i ubierają na wierzchu pękiem nie wielkich 
piórek strosich; niektóre zdobią jednem wielkiem 
piórem, lub dwoma odwróconemi od siebie, a spa- 
dająceni na obie strony.

Uważaliśmy w tymże magazynie ładne kapotki 
czarne mantynowe, przybrane z wierzchu koron­
ką i piórkiem, podpięte w djadem, kwiatkami 
z drobnych piórek. Karczek u nich koronkowy 
klarowny, boki nagarnirowane czarną blondyn­
ką, szarfy szerokie czarne. Cena ich od złp. 60 
do 72.

Podobał nam się także, kapelusz włosiany czar­
ny z brzegiem klarownym, nagarnirowanym czar- 
ną gazą Iris, w fałdki. Podpięcie składało się 
z czarnych i białych kwiatków. Cena jego złp. 70.

D o najstrojniejszych należał kapelusz koronko­
wy czarny na czarnój krepie, naciągany w rodza­
ju  kapotki. W ierzch ronda ubrany  był czarnem 
gronem  z popielatemi liśćmi. Podpięcie składało 
się z takichże gron pomięszanych z czarną koron­
ką. Szarfy elanie czarne z białym z brzegami 
czarnemi, ładnie odpowiadały cało ści.

Inny  kapelusz także koronkowy na białój kre­
pie, przybrany był na wierzchu czarnem piórkiem 
przechodząoem przez rondo; z drugiój strony spa­

dał fałdowany koniec aksamitny, obszyty u  dołu 
koronką. Diadem składał się z białych i czar­
nych kwiatów. Boki były białe, szarfy czarne.

Tenże magazyn zaopatrzył się w znaczny do­
bór woalików koronkowych, czarnych Cambray. 
Uważaliśmy pomiędzy niemi, zupełnie okrągłe, 
z wypuszczonemi z ty łu  końcami do wiązania, 
stosowne do okrągłych kapeluszy. Cena ich od 
złp. 20 do 24. Inne znow woahki w nowym zu ­
pełnie rodzaju, mają kształt fanszonika, z długie- 
mi i szerokiemi końcami, końce te wiążą się na 
kokardę pod karczkiem można ich używać zaró­
wno do okrągłych jak  i do zwyczajnych kapelu­
szy. Mają do tego tę zaletę, że je  łatwo zarzucić 
na głowę, po zdjęciu kapelusza. Cena tych osta­
tnich od złp. 28 do 32.

I  ani Klementyna sprowadziła także znaczny 
zapas parasolików czarnych en tout cas, z ładną 
rączką rzeźbioną z drzewa, po złp. 30 do 45. 
Podbite niaterją białą, z ozdobną rączką kościaną, 
kosztuje od złp. 45 do 54. Dostać można także 
małych parasolek, właściwych do powozu, na roz­
maite ceny.

Wielkie burnusy czarne wełniane, stanowić bę­
dą najmodniejsze tegoroczne okrycia. D o wyj­
ścia na rano, używane także będą krótkie pałeto- 
ciki marynarskie, z poult de soie, lub z wełnianego 
rypsu, albo też paletoeiki z takąż samą spódniczką. 
Na teraźniejszą porę zalecamy ciepłe chustki weł­
niane, w pasy lub szkocką kratę, czarną z popiela­
łem. Widzieliśmy piękne chustki w tym rodzaju, 
wyrabiane wypukło w czarny deseń.

U  pani Sobolewskiej, znajdują się także, ł a ­
dne kapotki, z tiulu czarnego jedwabnego w dro­
bny rzucik. Jeden  z nich przybrany z wierzchu 
wielkięmi rozetami z czarnej koronki, podpięty 
był w diadem bukietem z czarneg o głogu i z liści. 
K arczek miał wielki, koronkowy, przysłonięty 
kokardą.

D rug i podobny kapelusz, nagarnirowany był 
na wierzchu ronda ,  trzema rzędami fałdowanej 
koronki, tworzącój jak b y  wachlarz. Podpięcie 
składało się z czarnych i białych kwiatów. Boki 
nagarnirowane czarną blondynką, i szarfy czarne 
dopełniały całości.

Nowości Zagraniczne.
Magasin des demoiselles. Kaftaniczki H iszpań­

skie zwane Sinorita, powszechnie używane do co­
dziennego ubrania. Robią je z aksamitu, manty- 
ny, kaszmiru łub sukna; te ostatnie zazwyczaj wy-
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szywanc sutaszem i perełkami z lawy. Noszą pod 
nie szmizetki żaknotowe lub muszlinowe, uk łada­
ne w pliski. albo ozdobione walansienką, z dosyć 
wązkiemi rękawkami. Przytaczamy ubranie dla 
dziewczynki sześcioletniej; sukienka z popeliny 
wełnianej w białą i czarną kratkę; stanik wycięty 
wyłożony czarnym aksamitem; na spódniczce 
z przodu trzy rzędy guzików aksamitnych. K o­
szulka biała półbatystewa z długiemi rękawami. 
Kapelusik czarny kastorowy z piórkiem.

Inne ubranie. Spódniczka popielata wełniana, 
obłożona skośną plisą jedw abną czarną. Odpo­
wiedni krótki paletocik, kapelusik czarny okrągły 
z białem piórkiem.

B A W E Ł N A .

Klęska jaka  obecnie dotknęła przemysł skutkiem 
wojny amerykańskiej nada znaczenie tern kilku 
słowom, które poświęcamy bawełnie.

W yraz bawełna pochodzi z niemieckiego, od 
Baum-wolle co znaczy wełna z drzewa.

Krzew bawełniany (gossipium), należy do fami- 
lji ślazów. Dzielą .go powszechnie na trzy klassy; 
na jednoroczny, dwuletnie i trwały. Rośnie on 
w rozmaitych sferach, w Chinach, w Azji, w K ry ­
mie, w Afryce, w Japonji i t. d. ale od roku 1786, 
największa ilość bawełny rozchodziła się po świę­
cie, wyłącznie z Amćryki. Krzew bawełniany 
kwitnie w Czerwcu; w Sierpniu owoc dojrzewa 
zupełnie. Je s t  to torebka podzielona na pięć ko­
mórek z których każda zamyka w sobie kilka 
ziarnek szarych pokrytych puszkiem, puszek ten 
jest bawełną.

Bawełna dzieli się na dwa rodzaje, z długim 
i krótkim włóknem. Z pomiędzy pierwszej naj­
wyżej ceniona rośnie w Georgji, na wyspie B our­
bon, w Egipcie i Kajennie. Bawełna Georgjań- 
ska jest najcieńsza i najmiększa ze wszystkich; ko­
lor ma żółtawy, jak śvyieże masło. Z wyspy B ur-  
bon, zaleca się nadzwyczajną równością. Egipska 
także bardzo cienka. Bawełna z krótkim włóknem 
uprawiana powszechnie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, w Karolinie, Luizannie i Alabama.

Użycie wyrobów bawełnianych sięga najodle­
glejszej starożytności. Za czasów Herodota wszy­
scy Indjanie odziewali się już  w bawełnę. Na wiek 
przed Narodzeniem Chrystusa, istniały w Egipcie 
i Arabji fabryki tkanin bawełnianych, jedtiakże 
Grecy i Rzymianie mało ich używali, Chińczycy 
poczęli dopiero uprawiać bawełnę, po najeździe 
Tatarskim, w X I I I  wieku. W tejże samój epoce 
wyroby bawełniane, były już  Ważnym przedmio­

tem handlu w Krymie, dokąd je  sprowadzano 
z Turkostanu. O d dziesiątego wieku Arabowie 
uprawiali bawełnę w Hiszpanji, a w wieku X I V  
bawełna z Grenady, przewyższała gatunkiem 
wschodnią. W e Włoszech fabryki wyrobów ba­
wełnianych, istnieją także od początku X I V  wie­
ku; pierwsze z nich powstały w Wenecji i Medjó- 
lanie. Utrzymują że w X V I  wieku istniały już 
w Anglji fabryki bawełnianego płótna, wspomina 
o nich akt parlamentu z r. 1552.

W  ro ku 1767, wynalazek przędzalni parowych 
zwanych m ull jenny s, nadał w Anglji nadzwyczaj­
ny rozwój, tej gałęzi przemysłu. W e Francji  ma­
chiny te upowszechniły się dopiero w r. 1787, 
Wówczas to powstały słynne przędzalnie w R o u ­
en, ale za cesarstwa dopiero ów przemysł nabrał 
większego nierównie znaczenia.

Dla dopełnienia tój krótkiej wiadomości o ba­
wełnie przytaczamy ustęp z mowy p. Drouyn de 
Lhuis, wyrzeczony na posiedzeniu publicznem, 
towarzystwa Zoologicznego aklimatacyjnego.

„Co do bawełny mówił on, lubo Grecy i R zy ­
mianie używali wyrobów tkanych w Indji, Arabo­
wie dopiero sprowadzili ją  ztamtąd naprzód do 
Arabji, potem do Syrji, do Hiszpanji i Sycylji. 
U praw a bawełny utrzymała się we Włoszech od 
X I  wieku, podczas blokady na stałym lądzie, 
W łochy zaopatrywały w nią całą Europę, Dopie­
ro od przywrócenia pokoju produkcja włoska, nie 
mogła współzawodniczyć z wielkiemi zasobami ba­
wełny nadchodzącemi z Indji i Stanów Zjednoczo­
nych. W Ameryce poczęto uprawiać bawełnę, nad 
rzeką Mississipi w r. 1621.1' Picrwsze krzewy spro­
wadzono tam z antyków Francuzkieh do Georgji, 
W r. 1747 rachunki celne w Charleston świadczą 
że wyszło zaledwie 7 pak bawełny do Anglji. 
W r. 1800 wywóz doszedł 45,000 pak; cyfra ta 
zwiększyła się o dziesięć razy w roku 1820, i znow 
o tyle w r. i860, W  owym to roku produkcja, 
60,000,000 hektarów, uprawnych pod bawełną, 
wartość dwóch miljardów frnnków, a na l8 0  mi- 
ljonów kilogramów, jakie spożytkował przemysł 
Europejski, ośm dziesiątych pochodziło ze Stanów 
Zjednoczonych. Przesilenie jakie wynikło z woj­
ny domowój, w tychże Stanach, otworzyło oczy na 
niebezpieczeństwa grożące ztąd, że losy ludności 
Europejskiej zależą od produkcji skoncentrowanej 
w jednem miejscu. Okoliczność ta zachęciła prze­
mysłowców do uprawiania bawełny, we wszyst­
kich krajach, gdzie klimat stosuje się do tego. 
Widzieliśmy już próbki nadesłane ze wszystkich 
stron świata, a między innemi z Uragnay i Peru, 
nie mówiąc już  o koloniach angielskich i francuz- 
kich. Bawełna upowszechnia się dziś nawet u an-
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typodów , a w Australji w yrów nyw a gatunkiem  
Georgiańskiój.

Opis deseni do haftu.

N . I .  D eseń na poszew kę albo  fa lb an k ę .—  N . 2. K o ł­
n ierzyk m ary n a rsk i, do ściegu przew łóczonego czarną 
w łóczką .—  N . 3. M ankiet. — N. 4. K ołnierzyk. P ęczk i 
h a ftu ją  się czarną  cienką w łóczką albo jedw abiem ; liście  
b ia łą  b aw ełn ą .—  N . 5. K ołn ierzyk  do haftu  atłaskow ego 
o b szy ty  w ązką  w alansienką. —  N . 6. i 7. K o łn ierzyk  
i m an k ie t z dubeltow ej weby. —  N . 8. K ołn ierzyk  s to ­

jąc y  z w ykładanem i rogam i.—  N. 9. M ank iet.—  N . 10. 

N aro żn ik  do chustk i od n o sa .—  N . XI. S uk ienka d z ie ­

c inna z popiela tego  rypsu . u b ran a  u dołu czarną m a- 
te rją . P o d  s tan ik  k ład a ie  się b ia ła  m uszlinowa b lu zk a , 
z długiem i rękaw am i. —  N . 12 . P en io a r z popielatego 
m ouselino de laine obszyty  czarną ak sam itk ą  na trzy 
palce  szeroką. P rzody  p en ioaru  są  g ładk ie  i dochodzą 
do ram ienia. P lecy  fa łdu ją  się  w g łębok ie  k o n trafa łdy  
i p rzyszyw ają  do k a rczk a , k tó ry  p rzy k ry ły  dosyć dużym  
kołn ierzem  objętym  tak że  aksam itką. Jeżeli wyrób Weł­
niany j e s t  cięższy ja k  mousseline de laine, w tenczas o b ­
szyć m ożna peijioar drobnym  czarnym  barankiem  zam iast 

ak sam itk ą. Spódniczka pod pen io ar b ia ła  p ó łb a ty s to - 
wa lub z nandzuku  pow inna m ieć przedni b ry t w k sz ta ł­

cie fa rtu szk a  en lablier, s ta rann ie  ozdobiony w zak ład k i, 
fa lbanki haftow ane i w staw ki. Czepeczek m uszlinowy 
w k sz ta łc ie  chłopki haftow any cza rn ą  i b ia łą  b aw ełn ą .—  
N . 13. Suknia  czarna jedw abna , naszy ta  u dołu ko ronką 
g ip iu row ą na  trzy  palce sze ro k ą , albo wązkiemi fa lb an ­
kam i jedw abnem i. Pow yżćj dane są  s łu p y  w ksz tałcie  

k lap ek  z aksam itu  albo też z tej sam ej m aterji co Suknia 
g arn irow ane k o ro n k ą  albo  fa lbaneczką. W  pośrodku  
słupów  daje się  rząd  guzików . N a  stan ik u  g ładkim  ran- 
w ers form uje p e le ry n k ę . R ękaw y skośno k rajane pa l- 
to to w e  odpowiednio u b ran e  ja k  spódnica. N a  głow ie 
s ia tk a  jedw abna  garn irow ana  koronką. —- N . 14. U b r a ­

n ie  p a n ie n k i  1 3 -s to  le tn ie j-  Suknia czarna lustrynow a 
naszy ta  u do łu  w ązką aksam itką  w kra teczkę . K aftan ik  
bolero dochodzący ty lko  do s tan u  z k ró tk iem i epoletam i, 
u b ran y  ak sam itk ą  i bom bkam i jedw abnem i. B luzka pod 

spodem  b ia ła  p ó lbatystow a z długiem i rękaw am i.—  N . 

15. 16. i 17. D esen ie  na  fa lbanki. — N . 18. i 19 . D e ­
senie do w yszycia G ary b ald ek  tybetow ych  białym  jed w a­

b iem .—  N . 20. L ite ry  T . G. W. F .

O pis sukienki, m ajtek d la  ch łopczyka  i  kaftan ika  
postyljoń sk iego .

N . 1. P rzed n ia  część sukienki z czarnego rypsu  u k ła ­
dana  w fa łdy ; z jednćj s tro n y  przyszyw a się  rząd  guzi­

ków lawowych, z drugiój ro b ią  się dz iurk i. —  N . 2. P le ­
cy.—  N . 3. i 4 . R ękaw  z w ykładanym  m ank ie tem .—  
N . 5. P rzed n ia  część m ajtek , także  z czarnego w ełn iane­
go rypsu . —  N . 6. D ru g a  część m ajtek. —  N . 7. Pasek . 
N . 8. C ałość suk ienki. —  N. 9. K aftan ik  posty ljońsk i 
z czarnćj rypsow anej syberyny . P rz e d n ie  części n aśla ­
dujące kam izelkę zrobione są  z czarnej m a te rji w yszyte 
g ęsto  sutaszem . —  N . 10 . D ru g a  s tro n a  k a ftan ik a  p o sty - 
Ijoóskiego. P lecy  i m ankiety  u rękaw ów  n a sz y te  są  m a- 
te r ją  i su taszem .

O d S. T . S. złożono na  kośció ł panien  M arjaw itek  

złp. 133  g r. 10 , i na  o łta rz  św iętego Jó ze fa  w tym że 
kościele  złp . 6 6 g r. 2 0 .—  Pani iMa. M aza. pieniędzy na 

p ap ie r ani na nasiona nieodebraliśm y. N a sz a  należność 

w ynosi z łp , 2 6 gr. 28 .—  P an i K ry . K ar. album ik z foto- 
grafjam i, który  kosztow ał złp . 6 g r. 2 0 , odesłaliśm y do 
m agazynu pani K lem entyny. —  Z a rękaw iczk i o d eb rali­
śmy złp. 126 gr. 2 0 , później p rzy słan e  z łp . 66 g r. 20 
nie doszły n a s .— P anu  Ju lja . Chmie. z łp . 60 na sp raw u ­
nek n ieodebraliśm y, ty lko z łp . 50 na  prenum  eratę..—  

P an i F au sty . R ogal, n ieakuratne  odbieranie T ygodn ika  
M ód zupełnie n ie z naszej pochodzi winy, s ta ra ć  się  j e ­
dnak  będziem y zadosyć uczynić życzeniu p an i. —  P an i 

M a. W ykow. złp. 2 26 g r.-2 0  odebraliśm y, spraw unek  
zaraz wysłany z o sta ł.—  P an i Em i. B ra. P ien iądze  za­

pew ne zalegają na poczcie w P ło sk iro w ie , bo  dopićro 
z listu  pisanego 12 M arca dow iedzieliśm y się o żądanych 
spraw unkach .—  O d P an i E m i. K un . odebraliśm y złp. 
13 gr. 10 na kośció ł panien  M arjaw itek .

L is ty  i p rzesy łk i pieniężne na spraw unki adresow ać 
prosim y: D o J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5 6  
dom Krzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru do łącza ją  się desenie do haftu  
oraz opis sukienki, m ajtek  dla ch łopczyka , i kaftan ika 
posty ljońsk iego . N r. 8 2 .

w D ru k a rn i K. K ow alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEKi



D o d a t e k  do  N r  u 15 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 11 Kiciełnia 1863 roku. 30 Marca.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

Paulinę z L. W ilkońską. 

CZĘŚĆ I.

F i t  re tr ib u tio n .

Lord Byron.

(Dalszy ciąg).

Znow u chwilowe nastąpiło  milczenie.
—  P an ie  bolałyście bardzo, opuszczając ro d z in ­

ną  siedzibę.
—  O ch, ponad wszelki w yraz —  i w tych  w y­

razach  płacz wewnętrzny, p łacz serca odbrzm iewał.
—  P a n i  tam u k o ch a ła ś  zaką tek  każdy.
—  W szys tko  w M row inie by ło  tak  miłe, tak 

drogie  . . . .  i tak  p iękne d la mnie!
—  I  miałaś tam pani także swoje Nastki ?
—  Zapew ne. L u d  tam taki jest d o b ry  poczci­

wy ! —  zaw oła ła  A n n a  z uczuciem —  aby p rzy ­
najmniej pod dobrego  dosta ł się pana!

—  O , jes tem  pew ny, że Alfons żadnej nie do ­
puści k rzyw dy , że będzie sprawiedliw ym  i w zg lę ­
dnym. J e s t - to  pieszczota, szczęściem nieco zepsute 
dziecko, ale d o b ry  chłopiec . .  . pomimo całój le k ­
kości um ysłu  —  ostatnie w yrazy wym ówił ci­
szej,  niby w ahająco się, i znowu przeciągłe na 
niej za trzym ał wejrzenie.

- -  D aj Boże,  by dobrego  mieli pana!
—  P a n  Rożniszewski także je s t  względnym  dla 

lu d u  wdejskiego. . . .  .Mirowin wszelako i do b ra  
Ż arczyńsk ie  staną się własnością AIłonsa.

Umilkli  na  chwilę —  a potem  znow u S tan i­
sław z a g a d a ł :

—  P a n i  przez Alfonsa będziesz z M rowina 
wiadomości m iew ała: zapytasz go o swoje Nastki 
dawniejsze, o wszystko.

—  Och, nie! —  zaw ołała  pomimowolnie.

—  D laczegóż  n ie ł —  lica S tan is ław a zajaśnia­
ły  niby.

A n n a  m ilczała  —  a pan Stanisław po raz  d r u ­
gi nie py ta ł ,  i znow u chwilowa nastąpiła cisza. P o -  
tóm ro zm o w a na  inne przeszła pole, więcej obo­
ję tn e  ale zajmujące, bo o p łodach  k ra jow ego  pi- 
śmienictwa.

S tan is ław  to z je d n e g o  to z d ru g ieg o  au to ra  
pa rę  piękniejszych przytoczył u ryw ków .

—  Czy pani pam iętasz w K o r d y a n ie :
Ciemny się błękit nieba wyświeca za mgłami,
Ah księżyc! księżyc srebrny, pełny
....................................chmur srebrzyste wełny
Spadły nań — leci jakby wyrywał się z chmury ; 
Teraz go na pół gałąź rozcina spróchniała,
iloraz śród czarnych liści krąg chowa ponury . . . . 
J a k ie ż  to cudnie  obrazowe, m alow nicze!—  

zawołał .  —  S ą  chwile w życiu w których  w szy­
stko ksz ta ł t  wybitniejszy, barw nie jszy  przybiera, 
w k tó ry ch  wszystko w około  staje się czarem  niby 
i nazawsze w raża  się w pamięć. Słowacki w ta ­
kiej chwili, duszą zachwycił te chmur srebrzystych 
wełny, ten księżyc, jakby wyrywał się z chmury,
któ ry  na p ó ł gałąź rozcina spróchniała  P a t r z
pani!  w ym ów ił nagle głosem dziwnie w zruszo­
nym  niby. P a t r z  pan i!  słońce zniża się ku  zacho­
dowi, ognistą jego  g łow ę p rze rz y n a ją  dw a sm ugi 
chm urk i czarniawe, na niebie zróżowionym  rysują 
się obok ciemne w ierzchołk i d rzew  w górę  wybie- 
g ł y c h  Ś liczny to także  o b r a z e k !

A n n a  sp o jrza ła  ku zachodowi, lica jej by ły  wię­
cej rum iane  j a k  zw ykle — lecz m oże .to p rzedza-  
chodnie skrasi ło  j ą  światło.

W  milczeniu doszli do końca lasku —  oddzie- 
one^o  row em  od ogrodu, przez k tó ry  mostek 

z białej b rzeziny  prowadził .
—  Tuta j  panią na chwilę pożegnam  —  ozwał 

się W ojarow ski.  —  D o  zobaczenia!
—  D o  widzenia —  o dszepnę ła  A nna .
S tanis ław  konia  dosiadł, raz je szcze  słom kowe­

go kapelusza uchyl i ł  i szybkim  napowrot p u ­
ścił się kłusem.

A n n a  także  p rzysp ieszy ła  pochodu —■ było jój 
ciężko jakoś, a niby szczęsnie —  dziwnie ja k o ś—
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n iepokojąco  i b łogo zarazem. W id z ia ła  ten  księ­
życ S łow ackiego, k tó ry  sucha g a łą ź  rozcina—  
a snuło  się bezprzes tann ie  p rzed  oczami słońce za ­
chodzące, przedzielone dwom a sm ugam i chm urki 
czarn iaw ój..........

S zy b k o  p rzeb ieg ła  ogród. P ośp ieszy ła  do sw o­
je g o  pokoju , rzuc iła  się na kanapkę ,  zacisnęła 
d łońmi oczy —  i zap łakała .  D la  czego? Nie 
wiedziała sama —  ale nie by ły  tov wszelako łzy 
sm u tk u  lub  żalu — i raczej p łynę ły  z potrzeby 
serca, w yw ołanej jak iem ś nieznanein jój szezęsnem 
uczuciem  —  szczęsnóm a pełnem n iepoko ju  dzi­

wnego.
P o  dość d ług ie j chwili wezwano j ą  na herba tę .  

P o p ra w i ła  naprędce  kołn ie rzyk  p rzyg ładz i ła  wło­
sy i zeszła do salonu. Z as ta ła  p an a  S tan is ław a 
w ożywionój z K lem entyną  rozmowie. P o w s ta ł  
g d y  weszła i skłonił się w milczeniu.

A n n a  pokryła pomięszanie swoje —  lecz serce 
jej uderza ło  gw ałtow nie  : w y rzuca ła  sobie że obo- 
je n ic  o spotkaniu  s ię w les ie  nie m ó w ią ;d rę c z y ła  ją  
ta  spólna ta jem nica  —  i przez  cały  w ieczór 
w zamyślenie wpadła , z k tórego zresztą i nie wy­
ryw ano  jój bynajmniój.

P a n  S tan is ław  by ł więcej mówiący ja k  zw y­

kle —  i wesół.

Z  notatek A nny

A n n a  porzuc iła  pióro  n iezadowolona sam a z sie­
bie —  zniepokojona —  wzruszona —  niby  usz­
częśliwiona a nie wesoła. P rz eb ie g ła  pa rę  razy  
pokój, potóm wzięła z p u łk i  S łow ackiego  —  j a k ­
by  m im owoli poszukała  owego powyżój przez p a ­
na Stanis ława w ygłoszonego us tępu  i przeczytała .

S tan is ław  opuścił kilka w y ra z ó w :
P a trz  tam  p a n i ! księżyc s rebrny , pełny.
S ta n ą ł i  p a trzy  na n a s .............

O p u śc i ł  um yśln ie  —  przez względność —  to 
na nas —  by wprost do niei tego nie stosować!—  
Skłon iła  na d łoń  czoło —  i dum ała.  P e te in  po­
wsta ła  —  przeszła się znowu parę  razy ; stanęła  
p rzy  oknie o tw artem  —  i w ciemny pa trza ła  się 
błękit. J a w i ł  się p rzed w zrokiem  jej duszy  ów 
księżyc, co go na p ó ł  g a łą ź  rozcina spróchniała—  
a potem jaśn ie j ,  wyraźnićj,  barwniej,  cudnie, u r o ­
czo, ognista głowa słońca, przedzielona dwoma sm u-  
gam ichm urki czarniawej. . . .  — i znow u p o d u m a ła—  
a d ługo  —  sama niewiedząc o ozem! —  A  może 
i wiedziała trochę —  lecz w iedząc nie w iedziała— 
i nieśmiała wiedzieć.

Z  notatek A nny.

18 września z rana.

„Nie! nie puszczę się więcej ną tak  daleką, sam o­
tną  p rz e c h a d z k ę . ' Ż a l  mi tych moich w ędrów ek 
do lasku  —  z myślami ty lko mojemi —  z wspo­
m nien iam i z przeszłości —  i z m arzeniam i na 
przyszłość! —  B y łam  zawsze z mamą, z b ab k ą  
i J u lk ą  —  i z pam ięcią o ojcu! —  M arzy łam , że 
to po M ro w iń sk im  biegam  polu. —  O c h  i różne, 
p rz e ró ż n e  sn u ły  się w duszy mojej obrazki i o b r a ­
zy  — lube, wdzięczne, a niekiedy i tak  p iękne—  
ta k  w ie lk ie   niby ślub przeszłości z p r z y ­
szłością! że aż wszystko w około nowem z a w rz a ­
ło  życiem —  zaw oniały  rośliny i k w ia t y —  i p ta -  
stwo w pow ie trzu  dziękczynnym  hym nem  ziemi 
zaw tórowało. —  W  czystóm polu  w zielonym le- 
Bie — więcej z na tu rą ,  to i bliżej niby tych wszyst­
kich cudów . —  A le żegnam  was lube, samotne 
p r z e c h a d z k i ! —  B ędę  chodziła  po og rodzie --  
lecz to j u ż  nie będzie tak miło. —  B yłoć-to  i n a ­
p ra w d ę  nierozważnie, żem tak puszczała się sam a: 
b a b k a  p rzygan iłaby  mi z pewnością, a m am a po ­
chwali, żem się z rzek ła  tych miłych ale niebez­
piecznych  dla mnie przechadzek . J a k ż e ż  b y ła ­
b y m  się zmięszała, g d y b y  mnie- kto b y ł  spo­
tk a ł  w tow arzystw ie  pana  S t a n i s ł a w a ! . . . .  A ż  
mnie p rz e ra ż a  myśl ta k a !  Na kłopoty  podobne 
nie należy się na rażać  n igdy  —  i cięży mi taje­
m nica tego spotkan ia  — , i p łonę na to w spom nie-

17 września

„Jes tem  pod  n ad e r  dziwnem w ra ż e n ie m ............
J a k że ż - to  t rudnem  niekiedy staje się położenie n a ­
s z e ! . .  . N ie t rzeba  mi by ło  m ówić panu  S tan is ła ­
wowi o M rowinie —  przypuśc iłam  go do jak ie jś  
tajem nicy bardzo niewłaściw ie! . . . .  M ysi ta mnie 
dręczy. C oby też m am a powiedziała na to? !—• 
I  to spotkanie —  ta spólna p rzechadzka  dla d r u ­
gich jest ta jemnicą! —  O  M row inie  wymówiło 
się n ie c h c ą c y  C zy  tylko n ap raw d ę  n iechcą­
cy ?  __ S am a nie umiem sobie odpowiedzieć na
t0 . __ T o w arzy s tw a  je g o  przez lasek nie m ogłam
o d m ó w i ć . . . ' .  N ie m o g ła m ? !  —  O ch , byłabym  
m og ła  —  i b y łabym  naw et pow inna . . . .  Z as tra ­
szy ł  mnie tym ja k im ś  w łóczęgą ależ j a  nie ba­
łam  się wcale! —  i ju t r o  znow u  pójdę. —  P ó jść  
czyli nie pójść? —  T o  ja k b y  ono H am letow sk ie :  
Or he, or not to be? —  Je s tem  dziwnie zniepoko- 
ko jona  —  zm ącona  —  rozs tro jona  —  a jednak- 
żeż inaczej nie m og łam  uczyn ić !  Grdybym p a­
nu  S tanis ławowi b y ła  podziękowała za je g o  to w a ­
rzyszenie  mi przez las  —  n ieby łabym  popad ła  
i w tę d ru g ą  winę wygadania się o M rowinie: j e ­
dno  pociąga  d rug ie  za sobą. J e d n a  wina wywię- 
zuje d r u g ą  —  a to wszystko je s t  n iedobre!”
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nie. — O j ! zanim coś uczynimy, potrzeba zawsze 
pierwej zastanowić się nad tem : czyli nam to osoby 
ukochane i o naszę dolę troskliwe pochwalę.

Nastkę uprzedzę, by z elementarzem przycho­
dziła do mnie, do ogrodu. Usiądziemy w kiosku, 
w altance — albo też po za mostkiem, pod starym 
dębem. To mnie z tę rezygnacyą moją pogodzi 
nieco.

Mieli słuszność najzupełniejszą, zacny proboszcz 
i pan Stanisław gdy mi odradzali tych samotnych 
przechadzek.

Mój rysunek wcale udaje się nieźle i jest bliskim 
wykończenia.”

A nna wzięła się do rysunku — ale jakoś dziś 
nie szło: może poranek mglisty za mało dawał 
światła —  a przytem nasuwało się w myśli wczo­
rajsze słońce przedzachodnie, przedzielone dwoma 
czarniawemi chmurkami. Bywa to tak czasem, 
gdy coś, niby pomimowolnie wplęcze się wpatnięć. 
Złożyła rysunek — zeszła na dół — wzięła klucz 
z przedpokoju, cichutko udała się do biblioteki; czy­
taniem czegoś poważnego chciała myśli uspokoić 
zmącone — istnie jak  pan Stanisław!

k o n ie c  t o m u  p ie r w s z e g o .

B ib lio teka  W arszaw ska— M arzec  —

We wstępnym artykule Słowo o urządzeniu 
szkół ludowych przez W ł:  Zawadzkiego, autor 
przyjmując plan skreślony w wieczorach Karls- 
badzkich przez K rystopora (ś. p. T. Potockiego). 
Kładzie za główną zasadę aby wychowanie ludu 
ścisłe zastosowane do stanu i życia włościańskiego 
nie było przygotowaniem do wyższój oświaty, ale 
stanowiło samo w sobie oddzielną całość.

Radzi przeto autor zarządzenie szkół trojakich: 
1. szkoły wiejskie elementarne 2. szkoły rolnicze 
włościańskie i 3. szkoły rzemieślnicze włościańskie. 
Nie czas i nie miejsce obszerniej pomysł ten roz­
bierać, ale zdaje się nam że taka jakaś wyłącz­
ność oświaty, a raczój tresunek edukacyjny ludu 
trąci niezmiernie chińszczyzną, co to urodzonemu 
na wodzie, nie wolno n< ląd się przenosić, a syno­
wi np. krawca nie wolno być szewcem, tylko kraw­
cem koniecznie. Edukacya może być tylko jedna 
dla wszystkich, jak  jest dla wszystkich jedynym oj­
cem Bó<r: to jes t :  elementarna, przygotowawcza 
i specjalna,' czyli szkółki, gimnazja, szkoły wyższe 
albo akademje. G d y b y  bowiem była prawda że 
dla ludu jako przyszłych rolników trzeba innój 
edukacji elementarnej, to ile stanów jest między 
ludźmi, tyleby trzeba wymyślić osobnych począt­

kowych edukacji, i urządzić szkoły urzędnicze, 
kupieckie, prawnicze, rzemieślnicze, stróżów ka- 
mienicznych, lokai, kucharzy, woziwodów, traczy, 
furmanów, próżniaków salonowych i. t. d. O tem 
jednak  nikt jeszcze słówka nawet nie wyrzekł, 
a choćby wyrzekł toby go poczytano warjatem. 
Dlaczegóż więc lud wyłączać z ogólnego pra­
widła?

Jeżeli powoduje do tego obawa umniejszenia 
rąk do pracy ciężkiój koniecznych, to obawa ta 
próżną jest i bezzasadną. Zdolności bowiem u- 
mysłowe, ludzie nie w jednym posiadają stopniu 
i tak podobno nazawsze pozostanie , zdolniejsi 
więc pójdą do innego zatrudnienia, a silniejsi ręką 
jak  głową, pozostaną zawsze przy pługu i siekie­
rze. We wszelkich urządzeniach społecznych 
prawda przedewszystkiem powinna przewodniczyć 
przyjmując więc jedność natury ludzkićj, winniś- 
my przyjęć i jedność w sposobie rozdzielania o- 
światy. Niebezpieczeństwom socjalnym, o jakich  
autor wspomina, nie położy tamy jakieś subtelne 
kierownictwo myśli od dziecka, aby na wszystko 
patrzyło okiem swych nauczycitli, ale oświata d o ­
bra, prawdziwa, która każdą pracę uszlachetnia i 
podnosi, a tylko brzydzić się każe próżniactwem 
i pasożytnością.

Nie zgadzając się na zasadę, zgodzić się także 
trudno i na plan ku niój rozwinięty. Szkółki ele­
mentarne wiejskie jak  je  A utor przedstawił pojmu­
jem y zupełnie, bo plan ich żadnej nie przedstawia
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•wyłączności i p rzyda tnym  je s t  dla wszystkich 
wchodzących  do p rz y b y tk u  nauki .  S zk ó ł  j e d n a k  
roln iczych włościańskich, pojąć żadnym  sposobem 
nie mogę, bo kto chce uczyć się rolnictwa, to  czy 
aki czy owaki, uczyć się go musi na je d e n  sposób. 

S zko ły  rolnicze mogą być  niższe i wyższe, ale nie 
włościańskie albo inne jakie .

K to  więc p ragn ie  dobrego  urządzen ia  ośw ia ty  
k ra ju ,  niechże jój p rzedew szystk iem  nie dzieli na 
stany, i przyjmię je d n ą  d la  wszystkich zasadę, n a ­
u k i elem entarne j,  p rzygotow awczej i specjalnej. 
Roln ic twa ani rzem iosła w szkółce  nie nauczy się 
uczeń, kto zaś chce zostać p raw dziw ym  ag ro n o ­
m em , to w przódy  m usi odbyć  wszystkie p rzy g o to ­
w aw cze k u rsa ,  żeby się uzdolnić do korzystnego  
s łuchania  n au k  w związku zostających z rolnictwem.

A g ro n o m ja  bowiem to nauka  jeszcze o bszern ie j­
sza j a k  m edycyna , a jeżeli nikt nie pom yślał o za- i 
łożen iu  szkół wieśniaczych m edycznych , to d lacze­
góż planować jak ieś  tam  szkoły rolnicze albo rze­
mieślnicze. S zk o ła  zaś rolnicza z początkowym  
tylko w y k ładem  nauk i agronom icznój, żadnej nie 
przyniesie korzyści, bo ucznia  m ało  nauczy, więcej 
obałam uci, a w reszcie n igdy  nie zastąpi praktyki.

Z a k ła d a jm y  szkółki,  a le z myślą p raw dziw ą  
chrześcjańską, aby  z niej w yprow adzić  dzieci tam, 
do  czego j e  B ó g  przeznaczy ł .  Nie m ów m y im, że 
m uszą pracow ać jako dzieci wiejskie, ale ja k o  lu ­
dzie, k tó rym  próżniakam i być nie wolno : uczm y 
p rzy te m  słow em  i p rzy k ład em , że każda  p raca  jest 
sz lachetna,  że ta  jedynie  uszlachetnia  i uszczęśli­
wia ludzi,  s łowem bu d u jm y  oświatę na p raw dzie ,  
nie na  naciąganych  sofizmatach, a o p rzepełn ien ie  
świata uczonem i możemy być zupełn ie  spokojni. 
P r z y  gruntownój oświacie, rąk  do p racy  n igdy  nie 
b raknie ,  z fałszywej ty lko  w y ra d za  się niechęć 
i n iezadowolenie.

Z g ad zam  się z A u to rem ,  że póki świat będzie 
św ia tem , póty będzie po trzeba oddzielnój klassy 
mieszkańców, k tó rzy  wyżywieniem reszty trudnić  
się będą, ale klassyfikacyi takiój niech dopełn ia  sa ­
m a O patrzność ,  zdolności um ysłowe nierówno m ię­
dzy  ludzi rozdziela jąca,  a nie p rzym us  i z g ó ry  
z a p ro w a d zo n e  u rzą d zen ia  edukacyjne.  T a len t  
w praw dzie  i gen jusz  zawsze w ydobędą się na 
w ierzch, ale d la  czegóż rozm yśln ie  stawiać im do 
tego  p rze szkody?  R ozdzia ł  więc na klassy, n a tu ­
ra lnym  odbyw any  porządk iem  z pewnością nie wy­
w oła  niechęci,  bo co wyższe, pójdzie tam, do czego 
zdolne i czego pragnie ,  niższe pozostanie p rzy  p r a ­
cy fizycznój i pogodzi się z losem swoim ja k o  
w ynikającym  z p rzeznaczenia  Boskiego.

P rz ed s ta w ia jąc  A u to r  z p rzeszłości wszystkie 
usiłowania k ra ju  o podniesienie oświaty ludu ,  po­

w iada że te nie przyniosły  żadnój korzyści,  bo 
uczono  w n ich  czytać ty lko d la tego  żeby  p rzysz ły  
rzęmieśln ik , p rzysz ły  ro ln ik  um ia ł  czytać książkę 
do nabożeństwa, książkę ja k ą  ascetyczną, godzin ­
ki, kantyczki i. t. p. A u to r  po tęp ia jąc  bardzo  s łu ­
sznie ta k ą  dążność, radzi znowu ju ż  nie dla n a b o ­
żeństw a ale ty lko d la  zyskania  chętnie jszego w lu ­
dzie robotnika. D ążność  więc przeszłości asce­
tyczna, zastąpiona ideą pracy, je d n o  złe zas tępu je ­
m y dt-ugiem więcej zgodnem  z naszym  interesem, 
zapom ina jąc  że celem ośw iaty  jes t  w ydobyw anie  
i ksz tałcenie zdolności ludzkich  w  k ie ru n k u  przez 
O p a trz n o ść  wskazanym . T en  do pługa ,  ów do 
książki, ten do pióra, inny  do warsztatu .

D O N IE S IE N IA .

H I  S T O K  J A  P O L S K A
DLA DZIECI

opowiedziana w 3 5  lekcjach, p rze z  E . L eja .

K rótkość opowiadania i rozłożenie treści, na łatwe py­
tania i odpowiedzi, ma na celu utrwalenie w pamięci 
dziecka głównych faktów dziejów ojczystych.

Cena egzemplarza w W arszawie, na prowincji i Cesar­
stw ie, złp. 1 gr. 15.

Zapisy przyjmują się  na wszystkich Stacjach i Urzę­
dach Pocztowych. D ostać  także można we wszystkich 
znaczniejszych K sięgarniach w W arszawie i na prowincji. 

Ochronkom biorącym w znaczniejszych partjach, wydawca 
odstępuje stosowny rabat.

W Redakcji Tygodnika Mód można nabyć:

— K siążkę  do nabożeństwa dla wieśniaków , ułożoną przez 
Janka z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnej 
ozdobnej, za zip. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10, 
przesyłka nastąpi kosztem  Redakcji.

— Modlitwę poranną  Janka z Bielca, po zniżonćj cenie, 
egzem plarz za gr. 10.

—  Obrazek M atki B oskie j Częstochowskiej, sztuka gr. 3, 
— A lfabet duży i m ały  do uczenia liter, arkusz gr. 3. 
Kupującym za złp. 10 ostatnich trzech wydawnictw, 

Redakcja takowe kosztem  swoim prześle.


